
„ S I T O W O  u
I>odaM5K da Nru li.

Ha czwarlą niedzielę postu (Sradptjstną pa ła s lile  laetare).

Onego czasu odszedł J;zus aa morze Galilejskie, które jest 
Tyberyadzkic. 1 szła za Nim rzesza wielka, iż widzieli znaki, 
które czynił nad tymi, co chorzeli. Wszzedł tedy Jezus na górą 
i siedział tam z uczniami Swymi. A była bliska Pascha, dzień 
święty żydowsku Podniósłszy- tedy oczy Jezus i nirrawasy, iż 
wielka rzezza idzie do Niego. rzekł do Fśiipa; Skąd Mapijmy 
chleba, ażeby ci iedii? A mówił to, kusząc go, bo Oa ,seł«-

'dzikł. co rnial czynić. Odpowiedział Mu Filip: Za dwieńeae
groszy chleba. nie dosyć im będzie, żeby każdy mało co wziął* 
Rzeki Mu jeden z uczniów Jego, Andrzej, brat Szymoas Pio
tra : jest tu jedno pachole, co ma pięceoro chleba jęczmienssego 
i dwie ryby; ale co to jest n* tak wielu ?  Rzekł tedy Jeanas 
każcie ludziom usieść. A było trawy wiele na miejscu. A tak
usiadło mężów i&koby pięć tysięcy. Wziął tedy Jezus chich,
a dzięki uczyniwszy, rozdał siedzącym, także i s ryb, ile chcieli. 
A gdy się najedli, rzekł uczniom Swoim: Zbierzcie, które zbyły 
ułomki, aby nie zginęły. Zebrali tedy i napełnili dwanaście ko
szów ułamków z piączorg.’ chleba jęczmi innego, któie zbywały 
tym, co jedli. Oni tedv ludzie, ujrzawszy cud, który Jezus uczy
nił, mówili: iź ten jest prawdziwy prorok, który mia przyjść na 
świat. Tedy Jezus poznawszy, iż mieli przyjść, aby Go porwali 
i uczynili króiem, uciek ze się sam jeden na górę.

(Sw. Jan Vi, 1— 15.)

Najmilsi! Wśród całej męki bolesnej Pana naszego Jezusa 
Chrystusa tak pełnych różnych tajemnic jest jedno, co na szcze
gólniejszą zaslugnje utoagę, to mianowicie owo milczenie jeg o  
wpośród największych katuszy. Ciężkie i bolesne chwile prze
chodzić musiał od pojmania w Ogrojcu aż do skończenia na 
krzyżu. Związanego zaprowadzili przed sąd arcykapłanów 
i wielkiej rady żydowskiej. Tam miotali na Niego obelgi 
i oszczerstwa, nazywali bluźniercą. Wiedii potem jako skazańca 
do starostów Piłata i Heroda, nie szczędząc ani po drodze 
zniewag, arn przed ich trybunałem iaiszywych skarg i zarzu
tów. Biczowali i koronowali cierniem, znęcali się, gdy niósł 
srzyż na Kalwaryę. Lecz pośród tak nieznośnych cierpień 

udręczeń, nigdzie nie było słychać żadnego słowa żalu, skargi 
lub narzekania. Bolał Pan Jezus nad tern, smucił się w sercu, 
a jednak milczał, jeden jest tylko glos u&argi, raz się iyłfc®



•faW, a to w twa erwartem słowie kt^re włafnb. W *fa* mah 
my i  kolei • roiwa .ać. Skupcie? więc waszą’ wag ?o 4a-
chacie, co Mu tak dolegało ba Hz ■, żc kiedv wszy tkie iotych-
ttasowe okrutne męki w milczeniu znosił, naraz się głośno 
■iaia

Pomiędzy słowem frzeciem, którem Pan jez >; Najświętszą 
Pannę Maryę natn za matkę odd >wa* i wszyst-ic je j macie- 
fgyćshiei opiece polecał, a słowem czwartem, nad kt< rem dzi
da] się zastanowić, m my, diuga, bu blisko trzech po ̂ zim*, upły- 
»ęł i przerwa. Wiele się też w tym czasie na kaiwa, yjsfeie pó
rze zm>er.iło. Najprzód, choć to było ta o  południe, zagasło 
aiofec* „i stały się ciemności po wszystkiej ziemi, aż do dzie
wiątej godziny". Przerażone tern nadzwycz^jnem zdarzeniem 
tłumy śpieszcie poczęły rozchodzić się do domów gwar coraz 
kardzie] milknął i wreszcie głucha cisza nastała. Nie było to 
ko wiem zaćmienie zwyk e, lecz «ud za owedziany naprzód,

ytaaay u Amosa proroka: „i b ę z ie  cinia o .e o, mówi 
bóg, zajdzie słaóoe w południe". Słuszni - tedy lękali się 

aby się aie spełniło na nich, co cUlei zapowiedzią. Pas 
isaówiacj obrócę święta wasze w dacz, a wszystkie 
wasze w nairekasie i ©bSoką wór aa wszelki grzbiet 

WWWj, a *• k sr i*  rbwrę obły sienie i położę ją  jako żałobą 
JafesnadlMiiraga* (A s * *  VIII 10). Tylko zaślepiona starszyzna, 
f c j k d  i £aryz«asse nie poruszeni tern wszystkiem, zostaH 
kMB? 39t k  Kalwaryjsfcej góra*, oraz żołnierze ze swym *et-
iJUtntb

B&jgo w zdI,3Bsaśa pafeyył Pan Jezus z krzyża m  lo, «• 
pssara t »  cae* dookoła Niego się działo, ba jednak dłużej 
fi| podglądał, to® większa boleść ega serce ściskała. Smutny 
iw wic iw siad węzełki wyraz widok oczom się jego pnedsta- 

Wacystk© G e edstąoiło. Pierwej, kiedy jeszcze as»e*al 
I  m d * myaH, kłody eedrawiał chorych, tłumy do Niego z»- 
maąd mę dsoąły, wszyscy za Nim biegli, dziś mógł z Iza ja. 
mam powtórzyć: „Oglądałem się. a nie było pomocnika, s?». 
feeżt^S *  **» było, ktoby ratował*. Wśród całej n.eki nikt sśą 
Ca M e  nie ujął, nikt też nie spieszy z pociechą, kieoy Om, 
<fe»«a4ą* okwyiaowne boleści dla zbawienie wszystkich na 
besyżu uanem, Nikt się o Niego nie troszczy, wszyscy Go zn- 

nisły e  Niuj te fitsmy ludu, króre Go przedtem 
« tafcie* »»*s  su po eałynh dniach słuchały. Zapomniały to
mnogi* rrov*a, ktrtre aśe na pertymi '.klubem cudowni* rotBfSO- 
ho»\ w  t  rąk jego karm ty. O - się nad niemi litował i mówił: 
„Zat sui ludu. bo e Si je opuszczę głodoe, to ustaną na dro
dze1, oui teraz dur Niego odrobiny litości n.o na ą.

N»w«-t ci. na ktśr.ch mógł nar więcej lic-tyć, których iraj-
ł - i.ui .vH, t. j. Apostołowie* opuścili Go Ukże. Brakło
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I Apostołów pod krzyżem. Darmo ich m A a f Pan Jezus, 
ich widzieć jragnąf. Wprawdzie i osaczę w czasie w eozer. v uro
czyście Go zapewniali. ż« aawet os śmierć są z Nim pó-ść go
towi, lecz się spełniło co im był przepowiedział wien /as : Jaar 
pisano test! uderzą pasterza, a rozproszą się owce* Mit XlV, 
27) Judasz Go zdradził i w rozpaczy zginął, Piotr się Go zapali 
po trzykroć, a inni .opuściwszy Go, wszyscy uciekli* (Mar, XtV( 
50). Zaprawdę mód: wtenczas Pan Jezus owe słowa psalmisty 
powtórzyć: „Czekałem, ktoby się potem smucił, a ire byle
i ktoby pocieszył a nie znalazłem". Wiadomą to iest rzoćeą, ż* 
i największe nawet cierpienia i naisroższu boleści znośniejmęatf 
się staią, skoro znajdujemy współczucie, gdy przeć wnie, choćby 
i najmniejsze, dolegają bardzo, kiedy serc współczujących zabra
knie. Jakżeż więc bardzo musiał boleć Pan Jezus, jak Mu dotkU* 
wem każde cierpienie stawać się ;i o, gov pośród mąk nag* 
większych od wszystkich opuszczeń. . się widział tern więcej ft$ 
uietylko ziemia ale i Niebo Go opuściło zupełnie. Z orawd^ O t- 
g o i podobnego świat nigdy nieoglądał. Mówi kroi Dawid w je 
dnym z swoich psalmów: „Miody byłe m i zestarzałem się, a ażl 
widziałem sprawiedliwego opuszczonego" i ma słusznie zupałafe*. 
Zawsze bowiem Bóg spieszył sprawiedliwym z pociechą. Martw) 
głodem Eliasza, ale mu dat kruka, który ma przynosi poknmr  ̂
doświadczał ogniem trzeck młodzieńców w bahilo&skim aiaca» 
lecz im posiał anioła, ażeby ich chłodził, dopuścił, aby Dante! 
został między lwy ary rzucony, lecz mu na ratunek spieszył, tyli 3 
Jedaorodzonego Syna Swojego, gdy ca krzyżu umierał, O jdra 
niebieski opuścił. Wnióeł Pan Jezus oczy swoje ke nieba, cis 
i stamtąd żadnej nie doznał pomocy. Wszystka ona hojność ab> 
zmierzona rozkoszy Boskich była Mu ca owicie odjęta. Nie p*s» 
apieazył Mu Bóg Ojciec z pociechą, ani nie posłał anioła aa po
moc, jak na początku męki uczynił w Ogroico. Dla gmedkć-a 
tedzkieh nie przepuści własnemn Synowi twojemu. Abyśmy tće 
byli opuszczeni na wieki. Pan Jezus opuszczony umiera, a za
świadczając, i«  ponad wszzytkie męki i katusze to opesaeaar,ie 
od wszystkich aajbardziej Mu dolega „głosem w: eik ia", jak 
ewangelia iw., zawołał: „Boże mój. B cie l Czen uś mnie opoścri®.

Wśród panu ącej ciszy strar-znena boiesnem echem odbici 
się te rłowa w Lercu Najśw. Panny Maryi i jakby miecz abea.le» 
exny okrutnie je zraniły. Daremaie jednak wzniosła oczy Sw ajt 
w górą, daremaie ubyć Jezusowym cierpieniem pragnęła. O w a g ą  
jak Sya jej ukoehsny, tak le i  i Ona nowej iesz. te boleści *skw 
sztować musiała. C oć bowiem w tych słowach, tóremi Paa je* 
zus w opuszczeniu do Boga Ojca przemówił, wielka zawierała się 
*■ wg* i użalenie, zamiast litości wzbudziły cne na nowo złość 
faryzeuszów. Sie chcą nawet przypomnieć sobie, że to słowa 
psa mu dwudziestego pierwszego^ lecz szełai nienawiści, prze-ię-

- I *



to Kezuaowe woranie: „Eloi, Eloi, iamtna sabathani, co stą
wykh da : Boże mój, Boże mój, czemuś mnie opuścił*, poczęli szy
dzić v Niego, mówiąc; „Eliasza tec woła, patrzajmy, jeśli przyj
dzie Eliasz. aby Go wybawił".

Tak to bolał Pan Jezus, takie to opuszczenie cieroiał, a to 
wszystkG dlatego, że my lak lekkomyślnie przez grzechy opnsz- 

Bogs. Opuszczamy paderze, opuszczamy Mszę św., opusz
czamy spowić i  i wielkanocną . omumę, opuszczamy tak ważne 
abowupnu nasze i diatego w opuszczeniu musiał Pan Jezus umie- 
raó. Opuściło g o  wielu i znać Go nie chce • zupełnie, czyż i my 
znamy Go jeszcze opuścić?

Pytał się niegdyś Pan Jezus Apostołów, gdy widział, ze 
„wiele aczni J«g» poszli na wstecz i już z nim nie chodzili: Zali 
i wy ode ść chcecie*? A wtenczas w swojem i reszty Apostołów 
»u?icBŚe odpowiedział Piotr św.: „Panie do kegoż pójdziemy? 
aiowa rywota wiecznego masz*! ł my tak odpowiedzmy nietylko 
•towesa, ale i uczynkiem. Może już dawno wprawdzie skarży się 
na niejednego Pan Jezus. „Czemuś mnie opuścił?* bo go już 
dawno ani w kościele, ani u spowiedzi, ani nawet na pacierzu 
iii® widział, . ale przyiąć do łaski każdej chwili gotowy. A więc 
cpuić tę karczmę, w której dotychczas przesiadywać lubiłeś, 
Opuść tę osobę, z którą dotąd dotąd grzeszyłeś, opuść wszystkie 
okazyc, a spiesz do Jezusa. Oczyściwszy swą duszę w wielkano
cnej spowiedzi, połącz się z Nim w Sakramencie Ołtarza do serca 
Co przyimmąc, a petem nie opuszczaj iuż nigdy, byś z Nim, ży
jąc U* yu-fłyy «,«; był od Niego opuszczony na wieki, Amea.

K F r. M i k i a s i  u ski,

NIHIi. OBSTAT.

X. j. Kanty ftołriasfewfec, cenzor
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